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Z Wiednia..
„U nia dem okra tyczna"  w  Kole po l

a k ie m  uchw ali ła  i og łos i ła  n a s tęp u jącą  de- 
k la racyę :

„Po łączen ie  dw óch , od  począ tku  bie-  
2ącej kadencyi Rady p a ń s tw a  w  Kole po l
skiem istn iejących organizacyj p o s łó w  de
mokratycznych, w  jeden  zw iązek  p o d  na-  
2Wą „U nia dem okra tyczna" ,  w y w o ła ło  
W o rganach  p rasy  konse rw a tyw ne j i rady 
kalnej p ra w d z iw ą  p o w ó d ź  z p ra w d ą  nie
zgodnych i p o w a d z e  K oła  polskiego w  w y 
sokim s to p n iu  uw łacza jących  artykułów .

Przyczyną a tak ó w  p ra so w y ch  była 
Widocznie o b aw a , iż now y  zw iązek p o s łó w  
dem okratycznych z d o ła  na  w z ó r  „Unii 
konserw atyw nej"  w  Sejmie w yw ierać  roz
strzygający w p ły w  na k ierunek polityki 
delegacyi polskiej w e  W iedniu , a w na
stęps tw ie  tego  także na  cały  rozw ój s to 
su n k ó w  politycznych i sp o łeczn y ch  w  kraju.

Ażeby ten  w o b e c  w yniku  osta tn ich  
W yborów zupełnie  na turalny r o z b ó j  s to 
su n k ó w  gw a łto w n ie  wstrzym ać, uderzyły 
oagana k o n se rw a ty w n e  i radykalne  na 
alarm, szerząc  w  opinii kraju  mniemanie, 
jakoby „Unia d e m o k ra ty czn a"  m iała  na 
celu jedynie  za sp o k o jen ie  am bicy i  jej je
dnostek , jakoby  o s ła b ia ła  p o w a g ę  i w p ły w  
K oła  polsk iego  na zew nątrz ,  a w reszcie  
jakoby  ciało niejednolite , w ew nętrzn ie  nie
z g o d ą  bezsilne, by ło  w o g ó le  n iezdolne do 
jakiejkolwiek akcyi politycznej.

P rag n ąc  p o in fo rm ow ać  opinię  p u 
bliczną o p raw dz iw ym  s tanie rzeczy, s tw ier
dzają cz łonkow ie  Unii dem okratycznej, co  
n a s tę p u je :

P o  p ie r w s z e : P o n iew aż  w arunkiem  
utrzym ania  p o w ag i  i w p ły w u  K oła  pol
skiego jest zapew nien ie  mu sta łego  kie
runku politycznego, a k ierunek ten zgodnie  
z ob jaw io n ą  przy osta tn ich  w y b o ra c h  w o lą  
w iększości sp o łe c z e ń s tw a  musi być dem o 
kratyczny, p rzeto  o kaza ła  się n iezbędna  p o 
trzeba zorgan izow ania  ogó łu  p o s łó w  de
m okratycznych w  Kole, celem zapew nien ia  
stałej i skutecznej działa lności w iększośc i 
demokratycznej.

W iększość  ta  nietylko nie o s łab ia  zgo 
dnego  w sp ó łd z ia łan ia  z innemi grupam i 
poselskiem i w  Kole polskiem , lecz w yklu
czając w sze lką  politykę k la so w ą  i po p ię -  
rająę rów nom iern ie  interesy ludnośoi miej
skiej i wiejskiej, dążyć będzie  w ytrw ale  do 
Wytworzenia ściślejszej łącznośc i  w ś ró d

w szystkich  p o s łó w  polskich, celem strzeże
nia i o b ro n y  in te resów  n a ro d o w y ch  w  p a r 
lamencie w iedeńskim .

P o  d ru g ie :  „Unia d em okra tyczna"  za
w iązana  dla tych ce lów  ideow ych, nie miała 
na oku zdobyc ia  s tan o w isk  politycznych, 
w sze lako  p o czu w a jąc  się do o d p o w ied z ia l
ności za politykę Koła polsk iego , k tó rą  Unia 
uznaje i k tó rą  p ra sa  k ra jo w a  z naciskiem 
podnos i ,  nie m oże i nie p o w in n a  usu w ać  
się od  tych s tanow isk , które  w życiu poli-  
tycznem są  ś rodkam i do  sp e łn ien ia  po li
tycznych zadań .

P o d p isu jąc  tę deklaracyę, odp ie ram y 
zarazem  ro zs iew an e  p o g ło sk i  o roz te rkach

w łonie  Unii dem okratycznej i s tw ie rdza 
my łączn ą  do  niej p rzynależność.

W iedeń  8 -g o  l is topada  1907.
P o d p isan y ch  29 c z ło n k ó w  Unii d em o

kratycznej.
* #*

P o w y ższa  deklaracya  jes t  epokowymi 
dokum entem , i s tanow i o n a  ogrom nie  w a 
żny i don ios ły  k rok  do  n o w e g o  ukszta łto
w an ia  się s to su n k ó w  tak  w  Kołe po lsk iem  
jak  i w kraju.

Na skutek  tej dekiaracyi p. A b rak a -  
m owicz

złożył godność p rezesa  Koła. 

W o l n o ś ć  w  I m e p f c e n
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List p. Abrahamowicza zawiadamiający
0 tem Koto, odczytał wiceprezes dr. G łą
biński na posiedzeniu dnia 9-go listopada.

List ten o p ie w a :
„Pełen świadomości zmiany, zaszłej 

w  stanowisku Koła polskiego wskutek re
formy wyborczej do Izby i wyniku ostat
nich w yborów  do tejże, szczególnie świa
domy następstw  spow odow anych ugrupo
waniem program ow o-politycznem  pewnej 
części Koła polskiego, czuję się sp o w o d o 
wanym złożyć godność prezesa Koła pol
skiego.

„Ustępując z tego nader zaszczytnego, 
lecz niemniej o bardzo doniosłej odpowie
dzialności stanowiska, uważam sobie za 
miły obowiązek złożyć podziękowanie 
wszystkim członkom Koła za osobiste za
ufanie, którem bez różnicy przekonań po 
litycznych otaczać mnie raczyli. Zapewnia
jąc, że i nadal pozostanę obowiązkowym 
członkiem Koła polskiego, proszę przyjąć 
wyrazy wysokiego poważania.

Dawid Abrahamowicz.
P. Głąbiński odczytał potem następu

jące p is m o : „Mam zaszczyt złożyć go
dność wiceprezesa Koła polskiego i p ro
szę o przyjęcie mej rezygnacyi.

Ks. Leon Pastor.
P. Głąbiński oświadczył, że i on zło

ży godność wiceprezesa Koła, ale ponie
waż niema w  Wiedniu wiceprezesa Koła, 
dra Dulęby, przeto będzie dalej przew o
dniczył posiedzeniu Koła.

Uchwalono następne posiedzenie o d 
być w poniedziałek
1 dokonać na niem wyharu nowego prezy-

dyum Koła.
Niewątpliwem następstwem, zdaje się, 

będzie teraz podanie się
hr. Dzieduszyckiego do dymisyi.

Kto ewentualnie po nim objąłby tekę, 
na pewno jeszcze nic wiedzieć nie można. 
Najprawdopodobniej następcą będzie pan 
A b r a h a m o w i c z  l u b  B o b r z y ń k i .

S T . POAftEHmSKi. 39

jam  TRUPISZYN.
P0W JEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

HA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

Jaśko stanął osłupiały i niewiedział, co
0 tem sądzić. Jakto, ci jego przyjaciele
1 stronnicy polityczni, którym on dał 20 ko 
ron na cele partyjne, którzy go z taką 
ochotą i zapałem przyjęli w  swe grono, 
obiecywali pracę i godności — ci ludzie 
dziś uciekają przed nim jak przed zbro
dniarzem ?

I zrobił mu się jeszcze większy chaos 
w głowie. Chodził po mieście zupełnie już 
jak błędny. Tymczasem nadeszło i po łu
dnie. Pomyślał sobie, że dobrze by było 
iść na obiad do Naftuły. Może tam zastanie 
swych wczorajszych znajomych, może oni 
mu wytłumaczą, co wczoraj robił i gdzie 
podział pieniądze.

O restauracyę Naftuły niepotrzebował 
się dwa razy pytać. W szedł do niej, i na
tychmiast się zoryentował, gdzie wczoraj 
siedzieli i układali plany na przyszłość. 
Ale w tylnym pokoju, jakkolwiek ten nabity 
był gośćmi, nieznalazł swych znajomych. 
Postanow ił zatem na nich czekać i zjeść 
tymczasem obiad.

Podczas obiadu myślał znów nad tem, 
co wczoraj zaszło, i począł jak przez sen 
przypominać sobie, że jeden z tych tow a
rzyszy prowadził go na ustronne miejsce 
i tam zwrócił się do niego o pożyczkę, 
a on mu dał, tylko już niemógł przywieść 
sobie na pamięć, ile mu pożyczył.

Idąc. dalej za tym tokiem wspomnień, 
przypomniało mu się i to, że cały portfel 
dał Brylantowi na jakąś gazetę, że oni

Prezesem Koła polskiego najnieza- 
wodniej zostanie dr. G ł ą b i ń s k i .

Mówią także i o d r .  D u l ę b i e  — a 
za tym ostatnim ciągną podobno  także i 
ludowcy, którzy jakkolwiek głosu w  Kole 
nie mają, lecz pośrednio oddziałać mogą 
na przyszły wybór.

W obec tych przesileń w  Kole, tudzież 
wobec dokonanej rekonstrukcyi gabinetu — 
nikt naturalnie nie myśli jeszcze o ugodzie 
ani o budżecie państwowym.

Sprawy państw owe muszą być zawsze 
związane z kwestyą osób kierujących, ale 
bądź co bądź, trzeba przyznać br. Beckowi, 
że umiał się wziąć do pracy i przez roz
danie umiejętne tek w  gabinecie, zapewnił 
sobie znaczną większość w parlamencie 
dla ugody węgierskiej.

Czy ten sztuczny zlepek długo wy
trzyma, to inna rzecz.

Br. Beck jest znakomitym reżyszerem, 
oryentuje się szybko i nie przebiera w  ś rod 
kach.

Wyrzeźbił piękny gabinet ugodow y.
Stanął na wysokości chwili 1
Tylko, że po jednej chwili następuje 

druga. — Cóż to jednak szkodzić może 
premierowi? Po jednym gabinecie — m o
że być drugi g a b in e t ; kandydatów do tek 
nie braknie — a br. Beck może się długo 
chlubić prezydenturą gabinetów 

von Fali zu Fali.

€© dsiera n ie s ie ?
W  roku 1909 przypada setna rocznica 

urodzin Słowackiego. Dziwne, że ten takim 
kultem otoczony poeta, niema dotąd w P o l
sce godnego siebie pomnika, podczas gdy 
Mickiewiczowi w Krakowie, we Lwowie i w 
Warszawie wystąwiono wspianiałe kamien
ne monumenta.

I jakoś nikt ani z myślą pomnika dla 
Słowackiego niewystępował (mówiono tyl
ko o sprowadzeniu-,'; jego zwłok do kraju)

aż onegdaj dyrektor teatru p. Heller na 
ogólnem zebraniu swoich artystów wystą
pił z inicyatywą w tym kierunku, złożył 
parę tysięcy koron jako pierwsze na ten 
cel pieniądze, i zawiązał komitet z arty
stów  złożony, który dzieło to do dwóch 
lat doprowadzić ma do skutku.

Wątpliwości nie ulega, że jest to myśl 
bardzo piękna i że pan Heller zawstydził 
nią cały legion ludzi, którzy kult S łow a
ckiego jako cel życia sobie obrali. Przecie 
na Słowackim wykształciło się naw et całe 
pokolenie poetów  i w pływ  jego utw orów  
przebija się niezatarcie w  poezyach no 
wszej szkoły.

Ale mimo całego uznania dla p. Helle
ra przecież śmiemy wystąpić z kwestyą, 
czy niedałoby się Słowackiego w  lepszy 
sposób  uczcić, niż szablonowym pomni
kiem? Czy założenie wielkiej instytucyi 
dobroczynnej lub ogólno-pożytecznej, jak 
n. p. wielkiej biblioteki ludowej lub coś 
podobnego, niebyłoby lepszą formą uczcze
nia wieszcza, niż pomnik, który tylko nęci 
oko i upiększa miasto, a któryjsię z czasem 
opatrzy i pozostaje na zawsze zimnym 
kamieniem tylko ?

A przecież jakaś wielka instytucya do 
broczynna, przygarniająca setki biedaków, 
zaspokajająca głód fizyczny lub moralny, 
mogłaby być nietylko monumentalną 
budowlą, ale miałaby i treść ciepłą, a z jej 
wnętrza szłyby* codziennie dziękczynne 
westchnienia ku temu, na którego cześć 
ona powstała, który geniuszem swoim 
sprawił, że wielbiciele jego dali chętnie 
grosz na tego rodzaju pomnik dla na
tchnionego piewcy.

Monarcha nasz, Cesarz Franciszek Jó
zef, wyraził życzenie, aby jubileusz jego 
zaznaczył się tylko fundacyami filantropij
nemu Gdyby nieśmiertelnego Juliusza mo
żna o to samo zapytać, to i on bez wąt
pienia wyrzekłby się pomnika, a wskazu
jąc na biednych i nieszczęśliwych rzekłby 
za Chrystusem p a n e m : cokolwiek im uczy
niliście, mnie-ście uczynili 1
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wyjmowali z niego bankoty, dzielili się ni
mi, że pow stała  nawet sprzeczka.

Po jakimś czasie Jasiek miał już świa
domość tego, co uczynił: porozpożyczał 
pieniądze między w gruncie rzeczy obcych 
mu ludzi — i teraz stoi jak defraudant, 
jak złodziej, niewiedząc, co dalej robić.

Gdyby mógł ich odnaleźć i powiedzieć 
im, że to nie jego pieniądze, że gotów 
dostać się do kryminału, jeźli sprawy 
z Bankiem nie załatwi lub pieniędzy napo- 
wrót nie przywiezie. Nie ulega kwestyi, że 
wtedy oddaliby mu to, co od niego po
pijanemu wzięli. Przecież to tacy szlache
tni, tacy ideowi ludzie. Każdemu z nich
chodzi o to, aby na świecie było jak naj
lepiej, jak najuczciwiej, a jak mówią, tak 
też zapewne i postępują.

Ale mijała godzina za godziną, a w 
restauracyi niezjawiał się żaden z jego 
znajomych. Jaśko obchodził inne pokoje 
i szukał ich, pytał kelnerów, ale i ci nie- 
umieli mu nic powiedzieć, ani nazwisk jego 
wczorajszych towarzyszy wymienić. Tak 
nadeszła trzecia godzina, restauracya się 
opróżniła z gości i ostatecznie Jaśkowi 
niepozostało nic innego zrobić, jak ją 
opuścić.

Wyszedł na miasto z desperacyą W ser
cu, a z małą tylko jeszcze nadzieją, że ko
goś spotka. Mimo to przebiegał ulice, p a 
trzał na wszystkie przejeżdżające dorożki 
i szukał niezmordowanie swych przyjaciół. 
Wszystko napróżno. Nadszedł wieczór, 
a z nim znikła i nadzieja odnalezienia ich.

Poszedł znów do krakowskiego hotelu 
nocować, przypuszczając, że skoro go to
warzysze tam odwieźli, to może się i py
tać będą tam o niego. Ale nie był nikt, 
nikt go nieodwiedził.

W poniedziałek rano zrobiło się J a ś 
kowi straszno. Należało iść do Banku,

spraw ę załatwić i wieczornym pociągiem 
do Otynii wrócić.

G łow a mu pękała, co robić i jak wy
brnąć z tej sytuacyi. Nareszcie powziął 
p la n : napisze do szefa do tartaku i przy
zna się, że po pijanemu gdzieś zatracił 
pieniądze i będzie błagał o przebaczenie. 
Przecie mogą mu z pensyi póty potrącać, 
aż nie odbiorą swego.

Z tem postanowieniem poszedł do 
kawiarni Szneidra. Tam siadł w  kącie i 
list pisał, a tak się rozbolał nad własnym 
postępkiem, że mu łzy po twarzy ciurkiem 
płynęły.

Widział to jakiś stary, siwy jegomość, 
który przy drugim stoliku czytał gazety, i 
spytał Jaśka, co mu jest.

Jaśko z całą szczerością przyznał mu 
się do wszystkiego. Wtedy sąsiad ów po
radził mu, aby lepiej poszedł na policyę i 
tam rzecz całą opowiedział, a może poli- 
cya odszuka tych, którzy go z pieniędzy 
złupili.

— Bo nie myśl pan — tłumaczył Jaś
kowi — że te pieniądze dostały się w do
bre ręce. Osobiście tych ludzi nie,znam, 
ale s łow a ich i czyny przemawiają prze
ciwko nim. Przecie to się nienazywa uczci
wością, kogoś upić i odebrać mu pieniądze. 
Być może, że poiicya ich odnajdzie i pie
niądze im odbierze, albo oni sami je zw ró
cą. A właściciele tartaku mogą list pański 
przyjąć z najgorszej strony i zrobić do
niesienie, że pan im pieniądze zdefraudo- 
wałeś. A wtedy zamiast tych, co pana 
okradli, sam musiałby pan iść do kry
minału.

Jaśkowi to tłumaczenie trafiło do prze
konania. Podarł  list i poszedł na policyę, 
gdzie spisano z nim protokół.

(C. d. n.)
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W aias S ś»iacsieB
W czorajsze Diło ogłasza gorącą ode

zwę do
ukraińskoho studenctwa,

naw oływ ującą do borby. Nowy rok szkol
ny — pisze Diło — to nowy rok borby 
2 a u k r a i ń s k i  (?I) uniwersytet. Rząd 
austryacki, zamierza kilkoma marnemi 
ustępstwam i zbyć u k r a i ń s k i e  w ym a
gania. Przeciw  tej krzywdzie m łodzież 
u k r a i ń s k a  ma zapro testow ać na wiel
kim wiecu u k r a i ń s k i m ,  który ma się 
°dbyć we Lwowie w przyszłą niedzielę.

Dopraw dy, że garstce hajdam aków  
skupionych około Diła zupełnie w  g ło 
wach pozieleniało. D onosiliśm y niedaw no 
ua tern miejscu, że „ukraiński" naród ani 
na jednego posła do Dumy się nie zdo
był, bo faktycznie żadnego ukraińskiego 
narodu niema. Ukraina, to mały kraik, 
prowincya daw nej Polski na W schodzie. 
Hajdamakom przew róciło  się w m ózgo
wnicach i u siłu ją  wm ówić w  Rusinów , że 
tu, w  M ałopołsce jest Ukraina, jest ukraiń
ski naród, i że polski uniw ersytet ma się 
przekształcić w  ukraiński. Chcą dalej oba- 
łamucić zastępy ruskiej m łodzieży i p o r
wać ją na drogę now ych borb , now ego 
Prucia portretów , bezczeszczenia oznak 
nauki, pałkow ania profesorów . Tego do
prawdy już za wiele i spodziew ać się na
leży, że naród polski zw róci baczne oko 
na garstkę bandytów , szerzących anarchię 
w spokojnym  kraju.

Niech banda przyłączy się do czarnych 
Sotni w Rosyi i tam u rządu m oskiew skie
go, żąda ukraińskiego uniw ersytetu z Krat- 
tem jako rektorem , ale nie tu w prastarej 
ziemi polskiej.

M łodzież akadem icka polska odbyła 
onegdaj w  uniwersytecie w  obecności rek
tora i kilku profesorów
wiec przeciw zamachom na polskość uni- 

wersytetu.
U chw alono cały szereg rezolucyi, p ro

testujących przeciw  jakim kolwiek formom 
utrakwizacyi polskiego uniw ersytetu i prze
ciw targom  politycznym o niego. Bezustan
nie urojone pretensye i niedorzeczne żą
dania ukraińców  tam ują praw idłow y tok 
nauki i rozw oju wszechnicy.

Uchw ałom  sprzeciw iła się tylko garstka 
socyalistów , którzy jak w iadom o na każdym 
kroku radziby siać nienaw iść do narodu 
polskiego.

Rząd koalicyjny na Węgrzech
został w ostatnich czasach bardzo zaata
kowany. Najdotkliwszym  jego w rogiem  są  
socyaliści, z którymi z niezw ykłą w ytrw a
łością walczy. Na szczęście po tw orna hy
dra traci z dniem każdym na sile. P row o- 
dyrowie, krzykacze w  guście naszych Brei- 
terów , D iam andów , ssąc krew  z ludu ro 
boczego zostali kilkakrotnie zdem askow ani, 
jako polityczni szantażyści, mający na 
celu w łasny sw ój m ateryalny zysk.

Szerży anarchię w śród  węgierskiego 
społeczeństw a także fąlanga szpiegów  i 
agitatorów  pruskich, czeskich i m oskiew 
skich, posługując się subw encyam i obcych 
rządów . Oprócz tego pow staje  w  łonie 
narodu wielu krzykaczy podobnych  do 
naszego Stapińskiego, a w szyscy radziby 
obalić rząd. Rząd jednak, mimo tylu w ro
gów, daje sobie radę i stoi silnie na swem 
stanow isku tak, że w niczem zachw iać się 
nie da. D opraw dy podziw iać trzeba w y
trw ałość i siłę zjednoczonych narodow ych 
stronnictw  naszych miłych sąsiadów  i brać 
obie z nich przykład!

s

Banda socyalistów  w Łodzi

zozwiązała się.
Przed rokiem obejm ow ała ona 12.000 

robotników  obecnie pozostało  tylko 5000, 
połączonych w  różne bandy chuligańskie 
i zbójeckie szerzące p o p ło ch  i zniszczenie, 
A zatem, nie ma już w Łodzi partyi socya- 
listycznej, bo się

przekształciła w bandy chuliganów.
W bieżącym m iesiącu ma się odbyć 

w Petersburgu zjazd generał-gubernatorów  
z krajów  najbardziej zapow ietrzonych an ar
chią, a więc i z Królestwa, celem obrad 
nad wytępieniem band chuligańskich. Czy 
się to uda, niewiadom o, bo now a Duma 
nie rokuje wielkich nadziei długiego ży
cia. W całem państw ie cara nastało ogól
ne ignorow anie praw , począw szy od sa 
mego cara i m inistrów , a skończywszy na 
najlichszym czynowniku. Ludność cała 
skołatana wybrykami czynow ników  i na
padam i band jest w  ustaw icznej trw odze
0 życie i mienie. Reformy potrzebne są  
gw ałtow nie, ale w obec reakcyjnych p rąd ó w
1 mowy niema, aby nastąpiły jakie p o 
lepszenia.

Wilhelm z żoną pojechał do Angiii
na spacer. Co przywiezie z tego spaceru, 
on sam  może nie przewiduje. A w  jego 
państw ie tymczasem budzi się trw oga nie 
na żarty z pow odu braku pieniędzy. P o 
szczególne kraje zaczną niebaw em  ban
krutow ać i odm ów ią zapew ne olbrzymiej 
sumy na now e urządzenia w ojskow e. P rze
ciwniczka Anglii wyprzedziła Niemcy o 
całe niebo na terenie wojskowym , ze
brała też znaczną ilość złota i w pakow ała 
na lichwę do Ameryki. Te szczegóły mu
szą bardzo uprzyjem niać podróż Wilhel
mowi.

W  Europie całej nastąpiło  podw yższe
nie stopy. P odniósł też stopę odsetkow ą i

Bank austro - węgierski o I %
a to w eskoncie z 5 na 6 % , w lom bar
dzie z 6 na 7 % . Podw yżka ta nie w yw o
ła ła  jednak znacznych skutków  w  obro
tach giełdow ych.

D a lsze  zm iany.
W niedzielnym numerze Gońca donie

śliśmy, że nowi m inistrow ie rodacy F r a n 
c i s z e k  P e s c h k a  i K a r o l  P r a s z e k  
dla Czechów  i Niemców, tudzież dr. A l
b e r t  G e s s m a n ,  na razie jako m inister 
bez teki, i dr. A l f r e d  E b e n h o c h ,  jako 
minister rolnictwa, przedstaw ią się Izbie 
parlam entarnej już w e  w t o r e k .

Nominacye te rzeczywiście stały się 
aktualne, a nadto Cesarz pow ołał do ga
binetu także dra F i e d l e r a ,  prof. uni w. 
w Pradze, jako ministra handlu.

W  s o b o t ę  w i e c z o r e m  w r ę 
c z y ł  r ó w n i e ż  br.  B e c k o w i  s w o 
j ą  d y m i s y ę  i hr.  D z i e d u s z y c k i .

Rozstrzygnięcie co do tej dymisyi na
stąpi później, raz dlatego, że inni mini
strow ie podali się prędzej do dymisyi, a 
pow tóre z tej przyczyny, że dymisyę tam 
tych m inistrów spow odow ała  sp raw a ugo
dy węgierskiej.

K o ł o  p o l s k i e  n i e  w i ą z a ł o  
n i g d y  u g o d y  z e  s p r a w a m i  o s o 
b i s t e  m i, a nadto rząd czekać musi na 
dokonać się mającą zmianę w prezydyum 
Koła polskiego.

Do W iednia przybył z tego pow odu

namiestnik hr. Potocki. W śród posłów  
polskich panuje wysokie naprężenie i ocze
kiwanie.

Na stanow isko prezesa Koła polskiego 
wyłania się bardzo pow ażna dzisiaj kandy
datura dra B i l i ń s k i e g o .

MAŁA ĆWIARTKA.

Podsluchan®-
(W sobotę 9-go listopada.)

W redakcyi „Słowa Polskiego".
R e d a k t o r  n a c z e l n y :  (do grona

w spółpracow ników , po  odczytaniu tele
gramu).

Zwycięstwo olbrzym ie! Nadzwyczajny 
su k c e s ! G órą nasz sztandar 1

W s z y s c y :  (z pytającem  zdziwieniem) 
Ludow cy w stąpili do Koła po lsk iego?

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Nie moi p a 
now ie; Abrahamowicz złożył prezesurę.

W redakcyi „Czasa".
R e d a k t o r  n a c z e l n y :  (do grona 

w spółpracow ników  — po odczytaniu tele
gramu).

Przygnębiająca w iadom ość, sm utny 
horoskop na przyszłość... n iepew ne losy...

W s z y s c y :  (z pytającem  zdziw ie
niem).

Ludowcy w stąpili do K o ła?
R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Nie mot p a 

now ie; Abrahamowicz złożył prezesurę.
Kos.

W ielmożna Pani lada.
Szła ulicą Karola Ludwika i szum iała 

jedwabiam i. Perfumy biły od niej jak z fa
bryki „T len", ludzie kłaniali się jej do sa 
mej ziemi, ona szła dum na jak królow a, 
rozdając naokół uśmieszki i skinienia ży
czliwe.

Kłaniam się i ja zwyczajem reporter
skim, ot tak sobie, jak od niechcenia.

— Ach to  pan, nie poznałam  — zaga
dnęła, przypatrując mi się przez binokle i 
podając mi ‘ostentacyjnie śliczną łapkę do 
pocałow ania.

— Tak, istotnie to  ja. Chciałbym  ja 
śnie pani tow arzyszyć, jeśli w olno... m oże 
w ywiad...

— Ej, wy dziennikarze — pogroziła 
mi paluszkiem. — Ale niechtam. Chcesz 
pan wiedzieć, jakie wrażenie w yw iera na 
mnie krach pieniężny, n iep raw daż? G łup
stw o, mój panie. Dla mnie pieniądze być 
muszą, rozumiesz pan, muszą. Mąż i ojciec 
na mój rozkaz musi się po uszy zadłużyć, 
panie zaś zniżyć o po łow ę budżet kuchenny. 
Ja tak chcę, tak każę. I patrz pan. D o 
piero co wymyśliłam krótkie rękawy, a już 
je noszą wszystkie panie, tak sam o astra
chańskie paletka, wyginane, do umbry 
podobne kapelusze — wszystko to na mój 
rozkaz. Za miesiąc, dwa, zmienię swój 
gust i puszczę w św iat now e pom ysły, fa 
sony, kolory — obecny strój pójdzie w rę
ce handełesów ...

— T o proszę pani, nieuczciwe...
— Co ? Nieuczciwe. Macie g o ! Wy 

dziennikarze myślicie, żeście w szystkie ro 
zumy pojedli, ale to niepraw da. Nie rozu
miecie się na rzeczach, nie rozumiecie 
psychologii kobiet. To one winne same. 
ja  tyilco poddaję ton, a one ua wyścigi 
jedna drugą chce przelśnić, przekrzyczeć

u tn n U m q  własnego wyrobu do rozpuszczania miękich i twardych 
dSt| WutmUWłj podłóg, SSasę francuską i parkietynę do podłóg parki sto-

wych, Linoleum do podłóg, Glazurę bursztynowo olejną, Lakier burszty
nowy, Laki er  spirytusowy Christofa — najtaniej tylko w największym 
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PONIEC POLSKI z wtorku dnia 12. listopada 1907. Nr. 248.
strojem i przepychem. Do nich się pan 
zwróć, im wytłumacz, że to... nieuczciwe.

— Groch o ścianę!
— A widzi pan... A byłeś pan na 

premierze opery? Widziałeś pan, ile ta 
premierowa publicznoćć ma w uszach bry
lantów? I naco to ?  Bo ja tak chcę. Wasz 
kraj nie jest kopalnią ani złota, ani bry
lantów, ani jedwabiu, a panie tylko te 
rzeczy, obce noszą, wyrzucając pieniądze 
za granicę. Wytłumacz im pan to, a jeśli 
cię usłuchają, to i ja taka nie będę, po
godzimy się, mój kochany złoty panie, 
zgoda?

— juźci, z tak wielmożną, zaszczytnie 
znaną_ panią zawrzeć przyjaźń... byłoby dla 
mnie istną rozkoszą, ale... Ani się podej
muję misyi, bo z naszemi paniami nie doj
dzie nikt do porozumienia. One muszą 
się ubierać ponad stan, rujnować mężów i...

— A widzi pan. Zatem do widzenia 
kochany panie, do widzenia po dwuna- 
stówce przed katedrą.

Pomówimy obszerniej, dziś muszę 
wstąpić do wiedeńskiego magazynu, za
proponować nowe fasony, adieu.

Odeszła, a jakby do chodnika przy
gwożdżony, stałem długo i przypatrywałem 
się modzie, która, co prawda piękną jest, 
lecz za miesiąc zmieni się doszczętnie.

Piękne panie patrzyły na mnie jak na 
słup soli, a ja myślałem i myślałem aż 
serce mi pękało z... ubolewania nad głu
potą ludzką. n. r.

Jak się wychowuje monarchów?
W dzisiejszych czasach na wszystkich 

dworach monarszych istnieje i jest pra
ktykowaną zasada, że dorastającym ksią
żętom i księżniczkom, na których skro
niach może kiedyś spocząć korona wład
ców, należy dawać wychowanie grunto
wne, serowe, że należy w nich pielęgno
wać ducha hartu, wytrwałości i pokory. 
Kto bowiem ma kiedyś rozkazywać, musi 
najpierw nauczyć się skromności i posłu
szeństwa. Taki system wychowania jest 
w użyciu nietylko w domach panujących, 
stosują się też do niego i stare rody ma
gnackie. Kto np. zna stosunki domowe 
naszych rodów historycznych: Radziwiłłów, 
Czartoryskich, Sapiehów, Potockich it. d., 
temu wiadomo jak starannem i surowem 
bywa wychowanie młodych latorośli tych 
rodów. Np. synowie pewnego księcia-pa- 
tryoty musieli w dzieciństwie nosić zgrze
bne koszule; synowie jednego z magna
tów w naszym kraju muszą się zadowalać 
skromnym, mieszczańskim wiktem.

Najsurowiej są obecnie chowani po
tomkowie angielskiej rodziny panującej. 
Wnuków Edwarda VII. książąt: Alberta 
(ks. Jorku), Edwarda, Henryka i Jerzego 
nikt nie tytułuje królewską wysokością; 
co najwyżej służba nazywa ich książętami 
i to wydarza się nie często. Od niemo
wlęctwa zwraca się uwagę na zahartowa
nie zdrowia książątek, na gimnastykę i wikt 
skromny, na skromność w obcowaniu z 
ludźmi; później przychodzi kolej na nauki 
szkolne, przeplatane zabawami, właściwe- 
mi wiekowi dziecięcemu. Guwernerzy są 
nieubłagani w swych wymogach.

Krewkości dziecięcej dzisiejsi wycho
wawcy książąt nie kładą tamy. Niedawno 
dwaj synowie księcia Walii (Jerzego) 
13-letni Teddy i 12-letni Albert pobili się 
w czasie gry w piłkę i poczęli się szar
pać za włosy. Guwerner chciał rozdzielić 
walczących chłopców. Wtem nadszedł 
ojciec ich, ks. Jerzy i zażądał, aby nie

przerywać „walki", pod tym jednak wa
runkiem, aby malcy po batalii się pogo
dzili. Jakoż istotnie w dwie minuty potem 
chłopcy w najlepszej zgodzie trzymali się 
za ramiona.

Matka Edwarda VII. kochała całem 
sercem swych wnuków, lecz pilnie ba
czyła na_ to, aby wychowanie Jerzego 
i trzech jego sióstr było jak najsurowsze. 
Babunia co tygodnia przeglądała „zaświad
czenia pilności" i gdy które z wnucząt 
zasłużyło, otrzymywało złoty funt szter- 
lingów. Monetę trzeba było wkładać do 
skarbonki. Mały George raz tylko dostał 
od babki naganę. Naturalnie nie otrzymał 
złotej monety. Wiktorya pocieszała go tyl
ko, że gdy się poprawi, dostanie nagrodę 
w przyszłym tygodniu.

Czasami młodym książętom i księżni
czkom wydarzają się przykre wypadki. 
Córka jednego z monarchów niemieckich 
odbywała przejażdżkę w towarzystwie gu
wernantki. Wtem powóz najechał na gro
madkę bawiących się na środku drogi 
dzieci. Jeden z malców począł płakać, po
wstało zbiegowisko. Okazało się, że chłop
czykowi nic się nie stało, a płakał tylko 
z przestrachu. Lecz oto zjawia się stróż 
bezpieczeństwa.

— Proszę do komisaryatu — rzecze 
policyant.

Księżniczka i guwernantka nie stawia
ją oporu. Lecz chociaż na powozie nie 
było herbów ani koron, policyant poznał 
po stroju i zachowaniu się dam, że muszą 
należeć do wyższych sfer. Zsiadł więc 
z konia, wydobył notes, poślinił dobrze 
ołówek i zapytał:

— A jak się panna właściwie na
zywa?

— Luiza Wiktorya, córka króla N. N.
Stróż bezpieczeństwa stracił przyto

mność; ołówek wypadł mu z ręki, nogi 
poczęły mu drżeć i po dłuższej chwili wy
dobył z siebie słowa:

— Gehorsamst.. .  Entschuldigung... 
Princessin... Kónigliche Hoheit...

I skończyło się na tern, że córka kró
lewska nie musiała stawiać się w komisa- 
ryacie policyi.

Często, gdy dzieci władców są poza 
obrębem rezydencyi, ubodzy ludzie apelu
ją do ich miłosierdzia; rodzice prawie za
wsze uwzględniają takie prośby. Już taka 
Jolanda ks. Sabaudyi, ma swą korespon- 
dencyę. Pewna sędziwa wdowa po ofice
rze, która niejednokrotnie wnosiła do władz 
prośbę o podwyższenie szczupłej pensyj- 
ki, padła na kolana przed powozem, w 
którym jechała na Monte Pincio ks. Jolan
da ze swą guwernantką i wręczyła dzie
wczynce prośbę, zaadresowaną: „do jej 
król. wysokości Jolandy, ks. Sabaudyi etc. 
w Kwirynale". Guwernantka podała pismo 
królowi, a W. Emanuel rzekł:

— Prośba zaadresowana jest do król. 
księżniczki, niechże ona ją załatwi.

Zaniesiono pismo do komnatki księ
żniczki, która wtenczas spała. Nie chciano 
budzić dziecięcia.

— Cóż Jolanda odpow iedziała?— za
pytał król z ukrytym uśmiechem.

— Ani słowa najj. panie.
— D#brze. Kto milczy, zgadza się. 

Proszę podwyższyć wdowie jej pensyę
IV. B.

uliczne z Warszawy.
Warszawa przeżywa sensacye niepo

ślednie. Czytając ich opisy, zapomina się, 
iż rzecz dzieje się w wielotysięcznem mie

ście, niekiedy na najruchliwszych ulicach...
Obrazki z bruku warszawskiego mo

gą służyć za temat do bardzo sensacyj
nych nowel...

Godzina 6-ta popołudniu. Nowy Świat. 
Wśród tłumu przechodniów idzie mężczy
zna w wieku lat około 60-ciu, ubrany od
świętnie. Nagle pada strzał jeden i drugi. 
Mężczyzna pada na bruk, krew zmieszana 
z mózgiem rozpryskuje się na chodniku. 
Z tłumu wybiega na środek ulicy młodzie
niec z rewolwerem w ręce. Ucieka. Nikt 
go nie ściga. Publiczność kryje się do 
bram. Doróżki rozjeżdżają się pędem. Nie
które sklepy zamykają. Po chwili zjawiają 
się stójkowi, przenoszą ofiarę zamachu do 
bramy, przybywa Pogotowie, lekarz stwier
dza zgon. I znowu tłumy krążą po No
wym Swiecie, depcząc nogami wymyty 
z krwi ciepłej chodnik...

Godzina 9-ta zrana. Mieszkańcy domu 
przy ul. Krochmalnej zostają zaalarmowani 
hukiem wystrzałów. S lwa jedna, druga, 
szyby w oknach pękają, kule świszczą nad 
głowami, słychać łoskot padających ciał, 
jęki rannych. Dwie godziny trwa kanona
da — wojsko strzela z karabinów, osa
czeni młodzieńcy z mauserów i brownin
gów. Formalna bitwa stoczona w domu, 
zamieszkałym przez kilkaset osób...

Takie „wypadki" notuje kronika co
dzienna Warszawy.

Ludność przyzwyczaiła się do tych 
sensacyi, czytuje wszystkie opisy zajść 
krwawych, niby kartkę romansu, nie od
czuwając wrażliwiej tego, iż dzieje się 
wszystko to w jej środowisku, tu, na jej 
oczach, że te kule świszczą nad jej głową, 
że lada chwila mogą przeszyć jej piersi...

_ Przyzwyczajono się do tego, rozma
wiając o tych zajściach, jak o czemś zwy- 

;kłem, naturalnem, dziwiąc się wprost, je
żeli jakaś doba nic w tym rodzaju nie 
przyniesie.

I oto dziejopis dni listopadowych r. 
1907 może zapisać ku wiecznej pamiątce 
dla potomnych, że w czasie owym „prze
jechanie żywego człowieka przez samo
chód", demonstrowane w cyrku, robiło 
większą sensacyę, niż strzały pojedyncze 
i zbiorowe, rozlegające się na ulicach mia
sta i szerzące śmierć dokoła.

Taki jest obecny stan rzeczy w War
szawie...

K R O I I I K A .
Kalendarzyk:
W poniedziałek rzym.-kat. Marcina B., — 

gr.-kat. Anastazyi.
We wtorek rzym.-kat. Marcina pap., — 

gr.-kat. Zynowija M.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy« 

rekcyą Ludwika Hellera).
W poniedziałek po raz 4-ty „Ich czwo

ro", tragedya ludzi głupich w 3-ch aktach, 
przćz Gabryelę Zapolską.

We wtorek po raz 3-ci „Mefistofeles", 
opera w 4-ch aktach Arriga Boity. Przed
ostatni gościnny występ Hel. Zboińskiej-Ru- 
szkowskiej i występ Aug. Dianni.

We środę po raz 1-szy (wznowienie) 
„Hamlet", tragedya w 5-ciu aktach Szekspi
ra, z p. Adwentowiczem w roli tytułowej.

Z teatru.
Na środę przygotowuje się nader zaj

mujący utwór wznowienie szekspirowskiego 
„Hamleta", którego kreować będą kolejno 
pp. Adwentowicz i Chmieliński. „Ofelią" 
będzie p. Bednarzewska.
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d i r o t o i a s g ó w  d a a r a s k l © i h

poleca najtaniej na obecny sezon: Serdaczki i chustki włóczkowe, 
Rękawiczki ciepłe, Pończochy, Parasole, Paski, Welony, Hafty zaczęte. 
Włóczki, Bawełny, Coton Perle D. M. C., Koronki, Wstężki. — 
Specyalność: Hafty szwajcarskie do wypraw. Towar doskonały. 
  . C e n y  n i z k i e .  : ■ — ■ ------
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Najbliższą premierą w dziale dramatu 
będzie nieznany u nas utwór Henr. Ibsena 
„Rycerze północy", w  którym główne role 
grać będą pp. Bednarzewska, Siemaszko- 
wa i p. Żelazowski. Utwór ten tłumaczył 
dr. Alfred Wysocki, a dyrekcya przygoto
wuje now? wystawę.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

MIEJSCOWA.
Towarzystwo ratunkowe ogłosiło spra

wozdanie za miesiąc październik. Według 
sprawozdania wzywano w  październiku 
towarzystwo 524 razy, z tego 409 razy 
w  dzień a 115 w  nocy. Udzielono pomocy 

( przy złamaniach kości, oparzeniach, s tłu
czeniach i opatrzono rany w  390 wypadkach. 
Pogotow ie przyszło z pom ocą w 115 w y
padkach przy nagłych zasłabnięciach, w 10 
wypadkach przy zamachach samobójczych, 
w  6 przy porodach i poronieniach i prze
wieziono 29 chorych. Od założenia tow a
rzystwa wzywano pogotow ie 49.767 razy. 
Członków wspierających było 1300.

Stronnictwo katolicko-narodowe we
Lwowie wysłało  do prezesa Koła polskiego, 
ministra dla Galicyi i prezydenta ministrów 
telegramy tej t re śc i :

Uznając prawo Rusinów do sw obo
dnego rozwoju swej narodow ości i p o 
trzebę załatwienia spraw  polsko-ruskich 
tylko za ob opólnem porozumieniem obu na
rodowości, Stronnictwo katolicko-narodo
w e zastrzega się przeciw wszelkim ustęp
stwom, któreby naruszały polski charakter 
lwowskiego uniwersytetu tudzież przeciw 
jednostronemu subwencyonowaniu braków 
ruskich.

Kuracyę winogronową chciał urządzić 
sobie jakiś amator winnej macicy. W nai
wności swej sądził, że sklep Reissa przy 
ul. Jagiellońskiej jest taką bezpłatną le- 

. cznicą. P orw ał więc beczkę z w inogrona
mi i zaczął z nią umykać. Ale przechodnie 
widząc, że chłop zdrowy jest jak rydz 
i niepotrzebuje kuracyi, oddali go w ręce 
policyanta, który niby lekarz orzekł, że 
najlepszą dla niego byłaby kuracya celko- 
wa. Na inspekcyi tłumacył się naiwnie, że 
kupił beczkę za 3 koron 60 hal., niewie- 
dząc nawet, co w niej jest. Komisarz dy
żurny, prawdziwie niewierny Tomasz, wy
słuchał wszystkiego cierpliwie i kazał zam
knąć w inogronokrada w  areszcie, aby 
dojść wątku jego nazwiska, bo jegomość 
twierdzi ponadto  uporczywie, że on się 
wcale nienazywa.

Śmierć kolejarza. Wczoraj w  południe
przy szybowaniu w agonów  na dworcu 
kolejowym, dostał się szyber Włodzimierz 
Dudiak pod koła, które mu odcięły obie 
nogi powyżej kolan. Dudiak żył tylko kil
kanaście minut jeszcze, a zawoław szy trzy 
razy: Boże, odpuść mi grzechy! umarł. 
Śledztwo wykaże, kto ponosi winę w tej 
tragedyi. Dudiak liczył 29 lat.

0 młodzież. Dziś w poniedziałek o 
6-tej wieczorem odbędzie się w sali po
siedzeń magistratu posiedzenie ankiety ma
jącej się zająć obmyśleniem środków  za
radczych przeciw szerzącej się pośród 
młodzieży szkolnej demoralizacyi.

Krwawa rozprawa. Ubiegłej nocy wy
konali atak na mieszkanie Jana Szpicza-/ 
kowskiego, przy ulicy Janowskiej 1. 49,

Wojciech Celta, N. Czarnecka, Wojciech 
Marceluch i kilku jeszcze nieznanych mu 
czcicieli Bachusa i wyprawili takie larum 
w  domu, że wszyscy wzięli rozbrat z Mor- 
feuszem i jak jeden mąż stanęli pod  bronią. 
A nieprzyjaciel był istotnie srogi, bo zmiótł 
z drogi wszystkich przeciwników, raniąc 
ich ciężko. A kiedy już wrogom wyszu- 
miało w głowach, zatrąbili na odwrót i po 
cwałowali ordynkiem do poblizkiego szynku, 
gdzie zaczęli zakrapiać się siwuchą, gotując 
się do nowei a walnej rozprawy. P o g ro 
miony nieprzyjaciel tj. Szpiczakowski 
chciał uderzyć czołem przed chanem krym
skim, powszechnie zwanym komisarzem po
licyjnym i jego o auxilium prosić, gdy za
biegł mu drogę nieprzyjaciel i zaatakował 
go nożami, rany mu straszne czyniąc na 
ciele. Szpiczakowski o własnych siłach 
dowlókł się do Pogotow ia ratunkowego, 
gdzie lekarz dr. Korman, założył mu opa
trunki i bandaże. Tak się skończył ów 
krwawy a zbójecki napad. Za łotrzykami 
wysłano pościg, który p row adzą najlepsi 
policyjni zagończycy.

Nasz reporter pisze:
A więc na ostatniem posiedzeniu Rady 

miejskiej powiedział pan Mokrzycki, że 
gdy Magistrat we własnym zarządzie sprze
dawać będzie mięso prowincyonalne, to 
sześćset lwowskich rzeźników pójdzie miau- 
kać pod Bernardyny. Daj nam Boże dożyć 
takiego koncertu! Ja pierwszy z przyjem
nością roździeliłbym halerzami między nich 
moją zaliczkę, mówiąc każdem u: za duszę 
łu p isk ó ry !

A niech mi panowie rzeźnicy wytłu
maczą, dlaczego dla wojska i szpitali d o 
stawiają bardzo dobre mięso po 1 kor. 
5 hal. za kilo i jeszcze się biją o tę do
stawę, bo robią na niej doskonały interes! 
Czemuż my musimy dwa razy więcej za 
mięso płacić, pomimo że my płacimy na
tychmiast za towar, a na pieniądze za mię
so dostawione szpitalowi lub w ojskow o
ści długo czekać trzeba — a nierzadko 
i w rękę coś komuś wetknąć!

Widzi Szanowna Redakcya z tego, że 
jesteśmy ofiarami wyzysku. Ja nie, bo ja 
tylko kiełbasę na widelcu jadam, ale p a 
nowie naczelni redaktorzy, chodzący na 
małą wieprzową do Naftuły, muszą już 
boleśnie odczpwać tę rzeźniczą nieuczci
wość.

Chciałem sobie kupić Przygody Sher- 
loka Holmesa, ale odkąd w polityce Koła 
polskiego tak się pokiełbasiło, wolę czy
tać o tent artykuły, bo tego chyba i dziesięciu 
Holmesów nie dojdzie, kto tam grochu 
z kapustą narobił, kto komu nogi podry
wa, kto na tekę a kto nie na tekę poluje, 
kto uczciwy a kto nieuczciwy i wogóle 
kto na kryminał polityczny zasłużył. Jak 
to wszystko czytam, to rai się tak w  gło
wie mąci, że dla odmącenia idę do han- 
delku i tam z ruskiem życzeniem pod adre
sem wszystkich polityków wypijam mój 
kieliszek wódki.

Zabójstwo. Julian Hierowski, który do
puścił się zbrodni zabójstwa na osobie 
Franciszka Jąkały, palacza kolejowego w 
szynku pod „Kopułką" na placu Solarni, 
został skazany na dw a lata ciężkiego wię
zienia, obostrzonego postem co miesiąca 
i ciemnicą w dniu spełnienia zbrodni. Ska
zany zastrzegł sobie czas trzydniowy do 
namysłu.

V. W y k a z
datków nadesłanych do naszej Redakcyi

na pomoc dla ubogich u cz n ió w :
PP. Zubrzycka z Bohorotyczyna 1 K, 

Boi. Jaworski 2 K, M. O sada ze Lw ow a 
3 K, K. S. 70 h, Ostachowicz z C hodoro- 
w a 20 h, Frankowski ze Sam bora 20 h,

Puchlak ze Sambora 20 h, Józef Ruenburg 
z Dynowa 20 h, Kwiatkowski z Drohoby
cza 20 h, J. D. z Krystynopola 1 K, Jaro- 
nowski w Rozwadowa 1 K, Litwiński 
z Brzeżan 20 h. Razem 9 K 90 h.

Dla biadnej 70-lotniaj staruszki
złożyli: WP. Marcela Rosicka z Rokietnicy 
3 K, W P. W anda Maślankowa ze Lwow a 
3 K. Razem 6 koron.

Z

Skandal w teatrze. Z Krakowa d o n o 
szą : W sobotę przedstawiono w teatrze 
tutejszym po r?z pierwszy dramat w  trzech 
aktach Juliusza Germana pt. „Mściciel". 
Przedstawienie to dało pod koniec p o 
wód do burzliwych zajść. Publiczność, 
która po pierwszym akcie w yw oływ ała 
autora i ofiarowała mu kwiaty, w  akcie 
ostatnim przyjęła gwizdaniem scenę biczo
wania nagiej kobiety i scenę znieważania 
zwłok poety Mieczysława Romanowskiego, 
a znaczna część widzów opuściła teatr.

z e  ś w i a t a ,
Straszna eksplozya. P odczas  objaśnień 

maszynistów wydarzył się we Fleusburgu 
na okręcie „Bldcher" przeznaczonym do 
nauki okropny wypadek.

Usłyszano nagle straszny huk, a cała 
środkow a część okrętu została poszarpaną.

Z kajut rozległy się przeraźliwe krzyki 
o pomoc. Wskutek „gwałtownej eksplozyi 
znajdywano porozrzucane zwłoki ludzkie, 
poodrywane ręce i nogi, poszarpane ka
dłuby bez głów.

Liczba zabitych i rannych nie jest je
szcze dokładnie znaną, na razie stwierdzono 
8 osób zabitych i 22 rannych, pośród  nich 
niema oficerów. Wiele ofiar leży jeszcze 
pod gruzami.

Ile przynoszą poczcie niedokładne adre
sy ?  Pod powyższym tytułem ciekawe 
szczegóły przynosi sprawozdanie general
nego konsula Wielkiej Brytanii. Jakkolwiek 
na zyski, jakie ciągnie państwo z opłat 
pocztowych, składają się wszyscy obywa
tele, to jednak nieuwaga i roztargnienie 
przynoszą skarbowi publicznemu zyski, 
stanowiące niemałą rubrykę w  dochodach. 
W edług przepisów pocztowych przesyłki, 
które z pow odu niedokładnych adresów 
doręczone być nie mogą, przechodzą na 
własność państw a po upływie pew nego 
czasu. Liczba takich przesyłek w  roku 
1906/7 na obszarze Wielkiej Brytanii wy
nosiła 293/4 miliona sztuk, gdy zaś się zwa
ży, że wśród tej liczby znajdują się nie- 
tylko same bezwartościowe listy, ale i prze
kazy, listy pieniężne, czeki i t. d., to zu
pełnie wytłumaczoną zostanie cyfra do 
chodów  państw a z tego źródła, w ynosząca 
sumę, równającą się 15 milionów koron. 
Liczba jednak posyłek niedoręczonych 
w stosunku do ogólnego obrotu jest nad
zwyczajnie małą.

Dobrobyt złodzieja. Z Warszawy dono
szą: Wskutek telegramu dyrekcyi krakow
skiej policyi, ajenci tutejszego wydziału 
śledczego, udali się do Mińska Mazowie
ckiego w celu zrobienia rewizyi w mie
szkaniu ujętego w tych dniach w Katowi
cach pobytowego złodzieja, Jana Sobo
lewskiego, który, dokonawszy w Krakowie 
rabunku u bankiera Eibenschtitza na 40.000 
koron, w racał na miejsce swego pobytu 
do Mińska Mazowieckiego. Po przybyciu 
tam ajenci przekonali się, że Sobolewski 
mieszkał, jak prawdziwy dygnitarz. Lokal 
jego składał się z 4 wspaniale umeblowa
nych pokojów. Zew sząd widać dostatek. 
Bogata toaleta żony złodzieja na razie w pra-
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wiła ajentów policyi w pewne zdumienie. 
Sądzili oni, że zaszła tu omyłka, lecz 
wkrótce, • gdy odnaleziono cały skład na
rzędzi złodziejskich, potrzebnych do łam a
nia kas ogniotrwałych i murów, upewnili 
się, że rewizyę robią w miejscu właściwem. 
Oprócz składu narzędzi złodziejskich, zna
leziono również cały skład kosztowności, 
wartości kilkunastu tysięcy rubli, oraz go
tówką 625 rubli. Wszystko to policya wraz 
z żoną złodzieja, Anielą Sobolewską, przy
wiozła do Warszawy.

Należy przypuszczać, że przypadek ten 
pozwoli niejednemu pokrzywdzonemu od 
zyskać sw ą stratę. Ile wiadomo, Sobolewski 
polował tylko na gruby łup i w swoim fa
chu miał świetne powodzenie. Podróżow ał 
on po całej Europie, wracając do domu 
z obfitą zdobyczą.

Co do wydania Sobolewskiego wła
dzom austryackim przez władze pruskie 
z Katowic, prowadzone są  rokowania obu 
rządów i w  dniach najbliższych Sobolewski 
będzie już w Krakowie, w więzieniu śled- 
czem. Również władzom znani być mają 
wspólnicy Sobolewskiego, których schwy
tanie jest tylko kwestyą kilku dni.

0 żydowski fakultet teoloyiczuy. Arty
kuły Gońca na ten temat powtórzyła cała 
prasa warszawska, komentując na swój 
a bynajmniej niepochlebny sposób, uchwałę 
Sejmu galicyjskiego w tej mierze. Skoro 
zaś opinia tak jednogłośnie na odmiennem 
niż reprezentacya kraju staje stanowisku, 
więc władze nasze przed wykonaniem rze
czonej uchwały, powinny się jeszcze raz 
dobrze zastanowić, bo raz zrobiony krok 
nieda się odrobić.

Zaniechana wizyta królewska. Z Ma
drytu komunikują, że królewska para hi
szpańska, odroczyła wizytę swą na dworze 
wiedeńskim do następnego roku, by oszczę
dzić trudów naszemu Monarsze, który jest 
obecnie rekonwalescentem.

Zamiast do ołtarza — na Kulparków
Fabrykant cyiejski, Hans Stocker, miał w 
dniu 15-go października r. b. stanąć na 
ślubnym kobiercu z Gretą Schmidt, panną 
do towarzystwa w pewnym zamożnym 
domu. Rodzina pana młodego była jednak 
małżeństwu temu przeciwną, a nie mogąc 
w inny sposób  do ślubu niedopuścić, 
postarała się o orzeczenie lekarskie, że 
Stocker jest idyotą. Sąd ustanowił diań 
kuratora, poczem, na trzy dni przed ślubem 
odwieziono pana młodego do zakładu dla 
obłąkanych. Chciał przypadek, że Stocker 
jest obywatelem szwajcarskim, zaś panna 
Greta Schmidt prusaczjrą i  dlatego brat 
panny młodej zaalarmował rządy szwaj
carski i pruski, by stanęły w obronie rze
komego idyoty i jego skrzywdzonej na
rzeczonej. Poselstw a szwajcarskie i nie
mieckie w Wiedniu, zwróciły się natych
miast z przedstawieniami do ministra sp ra 
wiedliwości, który kazał przysłać sobie 
z ceiejskiego sądu, akty odnoszące się do 
tej sprawy i polecił zbadać stan umysłu 
Stockera przez psychiatrów.

Mapad wojska na klasztor. Do czego
dochodzi we Francyi prześladowanie Ko
ścioła, świadczy fakt, iż przed kilku dniami 
użyto w Paryżu wojska do wypędzenia 
0 0 .  Franciszkanów z ich dotychczasowej 
siedziby.

Zakonnicy, którzy utrzymywali także 
zakład wychowawczy, nie chcieli ustąpić, 
schronili' się przeto do kaplicy i zabaryka
dowali drzwi. Jednakże wojsko drzwi wy
ważyło a księży wydalono przemocą z kla
sztoru.

Udławiony lew. Publiczność przyglą
dająca się codziennie pomiędzy 4 —5 g o 
dziną karmieniu zwierząt w  menażeryi w 
Schonbrunie, była świadkiem przed paru, 
dniami tragicznej śmierci jednego ze swych 
ulubieńców.

Piękny afrykański lew przezwany 
*Azur“ pochwycił podczas karmienia ol

brzymi kaw ał końskiego mięsa, chcąc je 
żarłocznie przełknąć.- Mięso utkwiło mu 
w gardle, a zwierzę siliło się daremnie 
przełknąć je lub wyksztusić i poczęło się 
dławić. Chcąc męki jego skrócić, jeden 
z dozorców pobiegł po rewolwer, ale w 
tejże chwili lew już skończył sam.

Strata jego jest niepow etow aną szko
dą dla szónbruńskiego zwierzyńca; w spa
niały „Azur“ zostanie wypchany i w zbo
gaci zbiory Muzeum historyi naturalnej.

W płomieniach. N,'?mal codziennie n o 
tują pisma okropne .. padki wskutek nie
ostrożności, a mimo io ludzie są ciągle 
niepoprawni.

Żona szewca we Wiedniu, chciała za- 
dmuchnąć płonącą maszynkę spirytusową, 
naraz płomienie buchnęły jej w twarz, o b 
jęły włosy i odzież na jej małej dziecinie 
którą na ręku trzymała. Na krzyk nieszczę
śliwej nadbiegł sąsiad, który zarzuciwszy 
na płonącą chustkę — stłumił płomienie. 
Matkę i dziecko (Wdano do szpitala.

Postępowe służące. Oryginalny wnio
sek postawiły służące piotrkowskie. Z a
chęcone przez agitatorów, którzy wykazali 
im, jak na dłoni, straszny wyzysk, jakiego 
ofiarą padają naogół nasze Kasie i Mary
sie, urządziły one wiec. Zebrały się s łu 
żące, kucharki, pokojówki, do wszystkiego 
i do niczego (tych pono było najwięcej) i 
uchwaliły, że pierwszem złem są książe
czki służbowe, w których panie zapisują 
świadectwa.

Uchwalono książeczki owe skasować, 
a gdy okazało się, iż to będzie trudno, 
zawnio-skowano, aby w imię sprawiedli
wości, książeczki podobne posiadały i pra- 
codawczynie.

— My będziemy im wypisywały! — 
wołały niektóre uczestniczki wiecu.

Niestety, większością g łosów  wniosek 
o książeczkach dla pracodawczyń, upadł.

O sztuce zamkniętej w sypialni. Przed
wiedeńskim sądem powiatowym Landstrasse, 
oskarżyła żona urzędnika, Stefania R., a r
tystkę operetkową Herminę F. o zbałamu
cenie jej męża. Wedle oskarżenia, zrobiła 
pani R. już w 1905 roku odkrycie, że mąż 
jej Maurycy, utrzymuje z artystką ściśłe 
stosunki. Kiedy pewnego razu spotkała  ich 
oboje na czułem tete a tete, wyprowadziła 
się od męża i powróciła  doń dopiero po 
otrzymaniu odeń przyrzeczenia, że zerwie 
stosunek z artystką. P. R. nie dotrzymał 
jednak przyrzeczenia, i aby ułatwić sobie 
znoszenie się z sw ą  przyjaciółką, postara ł 
się o klucz do jej mieszkania i o klucz do 
bramy domu, w którym mieszkała. Ponie
waż i artystka nie dała się pani R. nakło
nić do zerwania stosunku z jej mężem, nie 
pozostaw ało tej ostatniej nic innego, jak 
oddać się pod opiekę sądu. Dowiedziaw
szy się o tem, niewierny mąż porzucił żo 
nę i zupełnie już sprow adził się do mie
szkania artystki.

Do rozprawy nie stanęła ani artystka, 
ani pan R., przysłali natomiast swych adw o
katów. Ci zaprzeczyli jakoby w grze było 
tu małżeńskie wiarołomstwo pana R., jeśli 
zaś przesiadywał on w mieszkaniu artystki 
dniami i nocami przy drzwiach zamkiętych, 
to jedynie dlatego tylko, by zupełnie bez 
przeszkód mógł rozmawiać z nią o sztuce. 
To, że artystka dała mu klucz do swej 
sypialni, nie dowodzi niczego jeszcze. Sę
dzia rozprawę odroczył aż do przesłucha
nia pana R., który na rozprawę następną 
ma być przymusowo dostawiony.

Wolność w Ameryce. W Ameryce od 
kryto skandal, od którego trzęsie się cała 
opinia publiczna. Oto wyszło na jaw, że 
wr niektórych odleglejszych Stanach kwi
tnie w najlepsze niewolnictwo. Mianowicie 
plantatorzy ściągniętych z Węgier i z Włoch 
emigrantów trzymają w  zupełnej niewoli, 
katują ich jak za dawnych czasów, a na
wet skazują na śmierć i spełniają wj'roki. 
Sądy zajęły się jednym mianowicie nader J

jaskrawym wypadkiem, gdzie plantator w  
Stanie Nebraska parę tysięcy ludzi w  ten 
sposób  w niewoli trzymał.

Pisma amerykańskie śmieją się, tw ier
dząc, że to niewolnictwo jest rozpo
wszechnione i uprawiane w  całej Ame
ryce, pomimo, że przyjeżdżające do N o
wego Jorku okręty wita w  przystani ol
brzymi posąg  bogini wolności 1

Moralista w kryminale.
Wiedeń. Aresztowano tu Ludwika 

Schaffera i Ryszarda Lowendahla redakto
rów  tygodnika Osierreichische Criminalzei- 
tung, a to za liczne oszustwa, wymuszenia 
i szantaże, jakich się dopuszczali. Pismo 
swoje, które i w  Galicyi było dość rozpo
wszechnione, założyli dla zwalczania korru- 
pcyi i. moralnej zgnilizny, jaks. to szumnie 
utrzymywali w każdym numerze.

Zamknął mu gębę.
Londyn. Król Edward w postanow ie

niach do dzisiejszego przyjęcia niemieckiej 
pary cesarskiej postanowił, że obaj mo
narchowie nie będą wygłaszali żadnych 
m ów ani toastów, a to niby ze względu 
na gardło cesarza Wilhelma, które n iedo
maga (Król Edw ard niedarmo uchodzi za 
najsprytniejszego dyplomatę w  Europie 1 
U w. Red.).

Toseili koncertuje.
Fiorencya. Pianista Toseili, mąż hr- 

Montignoso, zawarł nareszcie umowę co 
do turnće artystycznego przez Niemcy 
i Amerykę. Ma dać 100 koncertów, zaco 
otrzyma milion lirów. Tymczasem rozwi
nięto szaloną agitacyę, aby Tosellego boj
kotować, ponieważ panuje powszechne 
oburzenie, że hr. Montignoso za rentę ro
czną 40.000 lirów wydała księżniczkę Mo
nikę dworowi saskiemu.

Wilhelm doktorem prawa.
Oxford. Tutejszy uniwersytet zamia

nował cesarza Wilhelma swoim doktorem 
prawa honoris causa. (Największy gwałci
ciel praw a został honorowym doktorem 
p ra w a !)

Wielka defraudacya.
Budapeszt. W tutejszym urzędzie p o 

datkowym Nr. 6 , urzędnik Bosniakovics 
dopuścił się wielkich oszustw, przepisując 
przemysłowcom mniejsze podatki, zaco ci 
mu się opłacali. Urzędnika aresztowano.

i i a d i e s l a s i a ,
ZarubrykQ tę Redakcya nla burza  o ipojrtelzlattnfc-l.

® i * B K,  P o d f i e w s k i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

p O T O ? rÓ C Ś t 1478
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

ta l-  l i ł a d e m i e k a  1 4 ,  11, p .

Obrońca Or. LODIMK U 1 0 I S K I
Giwarzyl kanceiaryę we Lwowie przy u!. Pańskiej II, I. p.

2095

Adwokat Dr. Wiktor Uagar
przeniósł sw ą kanceiaryę z Drohobycza do 
Lwowa, ulica Sykstuska 1. 25. (131)

HOWQKAT Or. WIKTOR K U L IK O M
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.
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Dziękując za dotychcza
sowe względy przez 4*3 
lat mu okazywane, wyko
nuje nadal wszelkie w y-

S Z C Z O T K & R S K A  Z  UL. SZ3USIQCHY a, b a  t ą  s a m ą  u l ic ę  l . s . „ „ " S S S lS w ti..

■ SW Ą  PR U O O C TIĘ

t fL l 'fi. JKOCNY 3-5 Asutiiś

3 1 3 !
F r a p o w n i a  R u s z n i k a r s k a  

eje$ i S p r z e d a ż  B r o m

l.W Q )W .u l (Ptarnieckiego i. Z,

POLECA BROŃ MYŚLIWSKĄ WSZELKICH SYSTEMÓW  
POD GWARANCYĄ WYPRÓBOWANĄ UREGULOWANĄ 

SPRZEDAŻ ŁUSEK NABOJOWYCH 
WSZELKIE REPARACYE PRZYJMUJE POD GWARANCYĄ 

STARĄ BROŃ KUPUJE PŁACĄC GOTÓWKĄ;
NA ŻĄDANIE CENNIK GRATIS I FRANCOy

E M Y ! !  ss 1H @ Z ®  
a  a  N I A I T O Ś C B
„Oepsrsdisara©© B r is to l11
Oryg. Parisiana Ensemble. V io let We
gner, Franz Amon, Siostry Andratty, 
Angielc Nadella i t. p .  3 farsy.

P o c zą te k  ss 3  wieeseór
1768

Szyb;?, t u a i r a j  ramy do 
obrazow poleca najtaniej 

i w  wielkim wyborze

A. J&ahób S tał*
majster szklarski we Lwo
wie, przy ulicy Zielonej 1.

Rsacfla pociągów  k©!ejj©wy©Sa
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz. noc

K rakow a......................... 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
Krakowa . . . . . . 7-25 9-45 — 8-40* 2-31*
R z e s z o w a .................... _ — 1-10 — —
Podwołoczysk . . . 7-20 12-00 2-16* 5-40 10-30
Czerniowiec . . . . 8-05 — 2-25* — 9-00
Czerniowiec . . . . — — 3-35 — 12-20*
Stanisławowa . . . 5-55 — — — —
K o ło m y i......................... — 10-05 — — Tp- . . v,
Stryja . . . . . . 7-29 11-50 3-51 — 10-50
P u s to m y t .................... 7-29 11-50 3-51 9-40F 10-50
Sambora .................... 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia .................... 800 10-3Q 1-55 9-20 11-50+
Rawy ruskiej . . . . 7-10 12-40 4-50 — —
J a n o w a ........................ 822 115 5-00 9-25 10-10+
Brzuchow ic.................... 7-10 12-40 l-46 f

3-25
4-50 8-20

Brzuchow ic.................... 10-05J- — 5-30 9-35§
Zimnej wody . . . . 5-50 7-25 1-10 5-25 9-50

ZE LW OW A odchodzą 
do

rano p. poł. po poi. wiecz. noc

K r a k o w a .................... 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa . . . . . — 8-40 615 7-20 12-45*
Rzeszowa . . . . . — — 4-05 — —
Podwołoczysk . . . 6-20 10-45 2-17* 7-00 11-15
Czerniowiec . . . . 6-10 t 9-20 1-55* — 10-40
Czerniowiec . . . . — — — — 2-51*
Stanisławowa . . . . — — — 5-50 —
K o ło m y i......................... — — 2-35 — —
Stryja . . . . . . 7-30 — 2-26 6-25 11-30
Pustomyt . . . . . 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora .................... 6-00 9-05 4-30 — 10-51
Lub ien ia ......................... 600 9-05 2-lOf 4-30 10-51
Rawy ruskiej . . . . 6-12 11-05 — 7-10 11-35+
J a n o w a ......................... 6-58 915 1-35+ 3-35 6-30
Brzuchowic . . . . 6-12 11-05 2-28 5-45 8-34S
Brzuchowic . . . . . 9-05+ 12-41-f- 3-45 7-10 11-35+
Zimnej wody . . . . 3-45 8-40 405 7-20 1100

ZA ŁO ŻO N Y 17S2. SI&JSTIURSZY ZAKŁAD P R ZEM YS ŁO W Y VS KSAJU  
C ES. KUĆL. U PR ZYW lLEJO W ASI/l

Baiinsrya Spirytusu, Fabryka najprzedniejszych likierów, 
prawdziwych polskich wśdek, rozslisśw i rumu

J. A. BACZEWSKI
C. I K . DO STAW CA HADffiffiRSSY W E LW O W IE.

N alew ki ^ zlK T l  iJM ew Tna najlepszych j z y ^ e  WPUKl, STarKl etC .I naJda„ ljtB,8}tzl!| rŚBncrzęto 
— ■ owocach | " | z pisiwaai markami feane. |

i lajayteitjuy, Suwany, itłsdsśsi- 2 Wysyłka pocztą w skrzynkach 5 kg.j[
| śniony na punkcie jakaścl I szystaści leli ItlaszafiłacL *

Pociągi pospieszne są oznaczone *. — Kursujące tytko w nie-
ls/» literą F — w niedzielę

Uwaga.
j i święta 

i  święta, a od 11.  do u l .  codzień S
dzielę i święta f  — w niedzielę 1 święta od 2a/» do

Panowie
zdolni do zbierania anonsów, e'wen- 
bnaln ifl za stałą, płacą. posz/uJkrwa-xii I 
Plac IDą-Toro-wskieg-o 1_ *7 — IX_ piętro-

I u l I d  Panie I

Ś W I E Ż Y  T O A I S P O B T

HERBATY
Q  S3 O TR ZY M A Ł I POLECA 9  ffi

FRYDERYK SMITH i Sp.
ROK ZAŁ0ŻEH1A 1789. LWÓW, RYNEK 45.

HERBATY U8NTTCZK ££&£
3-80, 4-60, 5 i 8.

ZM B M ITE  KRUCHY HERBST
pó ł klg. po koron 3, 3-60 i 4'60.

ANTBACYT-WĘGIEL w  c a lo w a g s n o >  
w yoh p rz e a y i-  
IsooSj d o s ta r o z a

OSKAR ŁOZIŃSKI
Kf£ LWOWIE ULICA GCHKSH£K 9 a. y i i s

KAWA PALONA
z własnego parowego palenia za pomocą gorącego po
wietrza. Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy
datna, codzień świeżo palona. — Pół kito kawy palonej 
po 1-60, 1-80, 2-20, 2-40 i 2 80 K. Kawa palona pakowana 
w  woreczkach pergaminowych w wadze 1, */« ‘/i i V« W- 
--------------------Poleca handel herbaty i ka w y-------------------- we Lwowie, Teatralna 3, naprzsci# katedr?.
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po 4 fca lac u  od w yrazu. 
KaJssassSojsz® oesłoAzcma 43 halerzy .

r —
E

^ I u T p S "  r - 3
D w ie k a m ie n ic ®  dwu-
piątrowe, jedna przy ulicy 
Malej a druga przy ulicy 
św. Piotra z powodu sto
sunków familijnych tanio 
do nabycia. Wiadomość 
w  Doroteum przy ulicy 
Szajnochy. 2093

S przesS assi z powodu 
przeniesienia, elegancką 
sypialnię, jadalnię, obrazy, 
urządzenie kuchenne i in
ne sprzęty domowe. — 
Przedmioty te oglądać 
można w Doroteum, przy 
ulicy Szajnochy. 2094

Dcm komisowy i 
ch rz e śc ija ń sk a  agencya  hand lo 
w a p o śred n iczy  p rzy  w szelk iego  
ro d za ju  zak u p n ach  i sp rzed aż ach  

m a  do sprzedania:
2 0  53<ęs5 żywych, tu ez io -  
m ych.

2 0  k a c z e k  tuczonych.
2 0  in d y k ó w  (mamuty 

amerańskich), n s i a d e  
( 5 - 6  kg.)

60S Suj. cebuli.
i0 0  k g . fasoli.
10 k g . grzybów.
SOO k g. masła dwor

skiego.
B e c z k ę  miodu.
B e c z k ę  ogórków.
100 k g . jabłek krajo

wych.
W c z y s t k o  ła n ie j  ja k

wassęcSzie.
Dostawa do d o m u .
Sist&upSę kilka wago

nów kartofli stołowych.
P r z y jm u ję  zamówie

nia na dm zew oi w ę g ie l  
i naftę.

U la  em erytóW f dwie 
piękne realności do sprze
dania z ogrodem, inspe
ktami i sadem. Zgłoszenia 
bezinteresownie przyjmu
je z grzeczności „Kon- 
suincyaa, Lwów — ulica 
Ruska 1. 20. 2068

K a s ę  c g u ł o t r u a l ą  —
pianino, garnitur salonowy 
i inne urządzenia domowe 
z powodu stosunków fa
milijnych przez firmę „Do
roteum" przy ul. Szajno
chy tanio do nabycia. 2111

S p r z e d a m  piękne sta
roświeckie meble stylowe 
i fortepian do nauki za 
tanią cenę,Tkacka2c I. p.,

K u p ię  fortepian prze
grany z metalową płytą, 
krótki. Adres poda Admi- 
nistracya. 2108

L O K A L E P

S k s y j  Jł e  Towarzystwo 
poszukuje dwóch panów, 
sprytnych do i n t e r e s u ,  
z nienaganną przeszłością 
do bezzwłocznego obję
cia posad. Warunki: stała 
płaca, a do podróży dyety 
i osobna tantyema. Zgło
szenia z oznajmieniem 
wieku i dotychczasowego 
zatrudnienia, pod adresem 
„AKCYJNE TOWARZY
STWO". Poste-restan te , 
Lwów. 2095

P o t r z e b n y  chłopiec do 
posługi w handlu kolo
nialnym. — Wiadomość 
w Admir.istracyi. 2106

M io d y  p o m o o n ik  ko-
rzenno-śniadankowy, po
szukuje posady. Poste- 
restante .Zdolny" Lwów.

2107

P r a c o w n ia  białej bieli
zny za rogatką Łycza
kowską, dom gdzie po
czta, poszukuje panny do 
szycia. Przyjmuje również 
wszelką robotę za cenę 
umiarkowaną. (129)

S z u k a m  poB ługaczlkę
ul. Snopkowska 2, drzwi 
5, I. piętro. 2110

P r a k ty k a n ta  z dobrego 
domu i służącego sklepo
wego przyjmie skład su
kna Zajączek i Lankosz 
Lwów jagiellońska 3. 2071

S ł u ż ą c e g o
przyjmie

D r o g u e r ^ a  
Sfflra H a lin a
u l. B r o d e c k a  S I .

2091

P o s z u k u je  się do ku
pna lub wynajmu, w oko
licy głównego dworca lub 
Podzamcza, domu o kilku 
ubikacyach z większem 
podwórzem, stosownego 
do założenia przedsię
biorstwa fabrycznego. — 
Zgłoszenia pod A. B. 1103 
Poste-restante Lwów.

t  2109

S z u k a m  uczciwej ko
biety, zamieszkałej tylko 
we Lwowie, któraby przy
jęła malutkie dziecko do 
wykarmienia. Zgłoszenia 
poste-restante „lrenka22“ 
Lwów. 2112

RiSsm z a s z c z y t  zawia
domić P. T. Publiczność, 
że otworzyłem pracownię 
obuwia damskiego, mę
skiego i dziecinnego. — 
Również wszelkie repe- 
racye przyjmuje po naj
niższych cenach. Łycza
kowska 1. 39, sklep fron
towy. (132)

P a n  B a r  ikow csk l z Dro
hobycza, obecnie we Lwo
wie, zgłosi się we wła
snym interesie, Dom dla 
handlu, przemysłu i rol
nictwa, Grodzickich9. 2080

D r z e w k a  
o w o c o w e  s
grusze i śliwy po 80 hal., 
jabłonie po 70 i 60 hal. 
Sprzedaje k ra jo w y  Za
kład Sadowniczy w Za
leszczykach. Opakowanie 
liczymy po cenie własne
go kosztu, 2045

D y r e k c y a  Stowarzysze
nia Wytwórczo -  Spoży
wczego ma zaszczyt za
wiadomić swoich P. T. 
członków, że otworzyła 
sklepy: Sprzedaż wiktu
ałów Rynek 43, sprzedaż 
mięsa wołowego Rynek 7, 
sprzedaż mięsa wołowe
go Gródecka 48. O liczne 
odwiedziny uprasza sic.

(126)

K L I S Z E  N
wszelkiego rodzaju

wykonuje

M* H E O E O U S
Lwów, Kopernika 8

S p ó ln ik  z  w k ła d e m  
2 0 0 0  d o  4 0 0 0  k o r o n
poszukiwany do interesu 
pewnego. W iadomość Dom 
dla handlu, przemysłu i 
rolnictwa we Lwowie, ul. 
Grodzickich 9. 2079

P o s z u k u je  s i ę  k i l k u  
zdolnych robotników do 
pracowni szewskiej, W ła
dysława Karabana, Kur
kowa 1. 55. 2092

4ŁSO0 A  udzielę na drugą 
hipotekę realności lwow
skiej. Kancelarya adwo
kata dra Adolfa Koha- 
nego, ul. Sykstuska 1. 31, 

2103

Eilowo otworzona praco
wnia koszykarska, poleca 
swe wyroby jak najtaniej, 
oraz przyjmuje wszelkie 
reparacye i zamówienia. 
Ekrany, parawany, koszy, 
sztelarzy na kwiaty, na 
papiery, na robótki, na 
nuty, taburety itd. Poleca 
się Stanisław Greń, ulica 
Zyblikiewicza 1. 9. (130)

Sowo otw orzony  
E a g a z y ii ip r a c s r a a j iB Ś c ie l i  

pod f irm ą
Kazimierz Skibiński

Lwów, ulica Kopernika 7
(długoletniego współpra
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła
snego wyrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
w łosień , trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach. 1889

P IE R Ś C IO N K I
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca . •
Franciszek Kwaśniewski

zaprzysiężony rzeczoznaw ca 
i oceniciel sądowy

Lwów, pl. Halicki 1. 3.
Przyjm uje wszelkie

obstalunki i reperacye.

Czekolada, kakao, cukry, konfitury, owoce, 
herbatniki, biszkopty, sucharki i przeróżna 
pieezywka. — Codziań świeże, tanio tylko
m  a g s a is:f  n i e

Lwów, pl. Gołuchowskich 9, za teatrem ni.

Hurtownie i częściowo. 1984 
Wysełki pocztowe codzień dwukrotnie.

, G - 0 3 s n E C  P O L S E T

L W Ó W ,  U L I C A  K R Z Y W A  L .  6 .

Niniejszem zamawiam pismo na m iesią c---------------------------- ---------

kw arta ł___________, rok------------------i  przesyłam równocześnie prenumeratą

---------------- hal. przekazem pocztowym.

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

iv kwocie

Adres: Imię i  nazwisko

W e  L w o w i e  s n a  pa^owamcyo
kto chce cokolwiek sprzedać lub kupić niech 

149 się zgłosi plac Dąbrowskiego 1. 7, II. piętro.
Z prowincyi marka na odpowiedź. —
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Bogumił  Pirkei
optyk i mechanik 

Lwów, Akademicka 1. 6.
Dostawca dla c. k. Kli
niki okulistycznej, po
leca po najtańszych ce
nach wszelkie wyroby 
optyczne. —Wykonuje 
reparacye szybko i do
kładnie.  Zakłada
dzwonki elektryczne.

TeTT

Najstarszy w Galicyi, 50 
lat istniejący

Si i  GAZU HEBLI
pod firmą:

C H A IM  i  U DA  C Z Y S Z
następca

-  B A R U C H  C Z Y S Z  -
Lwów, ul. Skarbkowska 3, 
i plac Gołuchowskich 2, 
róg ulicy Karola Ludwika 
n a p r z e c i w  b o c z n e g o  
w c h o d u  t e a t r u  miej
skiego, zakupił okoliczno
ściowo wieiki transport 
łóżek żelaznych 1 mosię
żnych i sprzedaje takowe 
bajecznie tanio. ( i08)

enstt

es S2:

B - e m c
w ynosi r a t a  na lo s  tu re c k i 400 
t r .  Razem 37  raj. pa S K 53 h. 
Oo 1 -sze j r a ty  p ro sim y  d o łączyć  
na po d a tek  i s tem p le  3 korony. 
D alsze ra ty  po G 5D ko r. Czeki 
pocztow e b ez p ła tn ie . N ajb liższe 
= = = = =  ciągn ien ia  = = = = =

! »  g m i d n i a
z a ś  ro czn ie  S c iągn ień  m a ją  te  
lo s y , 'z  k tó ry c h  każdy b s z  wy
ją tk u  lo s  m usi w ygrać  232 t r .  
w z łocie  z a ś  ma g łów ne w ygrane

300. 000, 200.000
100.080 i t. ii. P raw o  do p ry  ma 
s ię  ju ż  po z łożen iu  I. ra ty  zpn.

R asza  „ G a z e ta  h a n d lo w a “ 
w ychodzi 2 razy  w m iesiąąu I

SCHOTZi CHUES
Oom bankewy, Lw i® .
a  a  a  a
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